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- Sli rolnicze w Radzie państwa 


Długa rozprawa w Radzie państwa nad 

" fegorocznymi strejkami rolniczymi w naszym 
kraju nie powinna przeminąć bez tej korzy- 
ści, abyśmy nie zrozumieli dobrze, gdzie się 
kryje niebezpieczeństwo. Rusini bowiem, 
a wraz z nimi posłowie opozycyjni: Breiter 
i Daszyński co innego pisali i piszą w swo 
ich gazetach, a co innego mówili w Radzie 
państwa. Tu w kraju Rusini głosili i głoszą, 
że strejki są bronią przeciw narodowości 
polskiej, w Radzie zaś państwa udawali nie- 
winiątka, nad tem się rozwodząc, że strejki 
miały jedynie na celu wywalczenie lepszej 
zapłaty dla biednego ludu tak polskiego, jak 
i ruskiego. Na takie hasło łatwo złapać i cały 
lud i wszystkich jego prżyjaciół. Znaleźli się 
jednak mowcy, którzy potrafili wykazać fałsz 
i obłudę całej tej agitacyjnej roboty i w sku- 
tek tego prowodyrzy ruscy i ich pomocnicy 
socyalni ponieśli moralną klęskę. Koło pol. 
skie nie sprzeciwiało się nagłości ich wnio- 
sków, nie usuwało potrzeby zbadania przy- 
czyny strejków, a tem samem przekonało 
inne stronnictwa, Że nie o strejki, nie o le- 


pszą płacę robotnika rozchodzi się, lecz cał 
kiem o inne sprawy, które prowodyrzy chcą 
czasowo zasłonić. Zrozumieli całe położenie 
posłowie stronnietwa ludowego i chociaż nie 
należą do Koła, głosowali w tym wypadku 
wspólnie w obronie polskiej narodowości. 
Oto w krótkiem streszczeniu wywody dwu 
głównych mowców Koła polskiego: prof. 
Głąbińskiego i W. hr. Dzieduszyckiego. _ 
Profesor Głąbiński zaczął od tego, że 
nie należy on ani do szlachty, posiadającej 
obszary dworskie, ani nie jest przedstawi- 
cielem włościan, zapatruje się więc na strejk 
zupełnie bezstronnie. Dalej przypomina, że 
pomysł strejku nie wyszedł od ludu ruskiego, 
lecz postanowiła go wywołać ruska partya 
radykalna jeszcze przed dwoma laty. Do ro- 
boty przystąpili prowodyrzy bardzo zręcznie. 
Najpierw podjudzili młodzież na lwowskim 
uniwersytecie. Gdy ona opuściła nauki, bo 
wołała się uczyć po polsku w Krakowie lub 
po niemiecku we Wiedniu, byle nie po ru- 
sku we Lwowie dlatego, że Polacy z tego 
uniwersytetu nie chcą się dać wyrzucić, 
wtedy radykali ogłosili składki na tę mło- 
dzież, aby miała za co hulać w Wiedniu 
i innych miastach, bo uczyć się w obcym 
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języku i tak nie mogła. Następnie powołali 
radykali tẹ młodzież, którą sobie w ten spo- 
sób jakby kupili, do kraju i rozesłali na agi- 
tacyę po wsiach ruskich, zaopatrzywszy ich 
w różne fałszywe broszury i gazety. Oto po- 
czątek strejku, który, jak widzimy nie wy- 
szedł od ludu, lecz został wywołany zewnątrz, 
sztucznie. W dalszym wywodzie oświadcza 
prof. Głąbiński, że jest przeciwnikiem nizkich 


cen robocizny, że wyższa płaca robotnika | 


leży w interesie ogółu, bo jeśli robotnik le- 
piej jest płatny, to zarobi przy nim i rze- 
mieślnik i kupiec, podnosi się ogólna po- 
myślność. Ale zarobek robotnika zawisły 
jest od dochodów pracodawcy i od wyda- 
tności pracy robotnika. Otóź w Galicyi we- 
dle urzędowego wykazu ceny zboża są o 
czwartą część niższe, aniżeli w krajach za- 
chodnich, a urodzaj na jednym morgu na- 
wet o dwie piąte mniejszy, (zamiast 5 korcy 
na przykład, tylko 3 korce), niż w Czechach. 
Już z tego wynika wprost, że właściciel 
gruntu w Galicyi nie jest w stanie tyle pła- 
cić robotnikowi, ile w innych krajach, i że 
z drugiej strony robotnik w Galicyi, biorące 


zapłatę o czwartą część niższą, może jednak j 


żyć tak samo, jak robotnik w innych kra- 


jach, bo za środki żywności płaci o tyleż 


taniej. Jeżeliż nawet istotnie właściciel gruntu 
w Gąlicyi płaci o czwartą część mniej, to 
płaci więcej, niż właściciele w innych kra- 
jach, bo zbiera z morga tylko trzy piąte tyle, 
zamiast trzy czwarte, a w Galicyi wschodniej 
jest jeszcze stratniejszy, bo ruski robotnik 
pracuje tyłko z konieczności, od niechcenia, 
aby się zbyć. 

Prof. Głąbiński nie zaprzecza, że lud 
w alicyi wschodniej jest bardzo biedny, 
ale przyczyną tego nie jest nizka zapłata za 
robotę i podwyższenie tej zapłaty tej biedzie 
nie zaradzi. Przyczyną złego jest niedbałą 
uprawa własnego kawałka ziemi, dalej nie- 
dbałe obchodzenie się ze zbożem, przygoto- 
wanem na sprzedaż, a wreszcie brak zapo- 
biegliwości. Majątki gminne są w Galicyi 
wschodniej zupełnie zaniedbane, a ruski 
włościanin połowę roku świątkuje, spędza 
czas na jarmarkach, praźnikach i w ogóle 
o przyszłości nie myśli; gdy w chacie są 
ziemniaki i kasza, a podatek zapłacony, to 
już mu robota nie w głowie. Wedłe badania 
ankiety, zwołanej przez Wydział krajowy, 


Głód i sumienie. 


Nowela 
Adolfa Dygasińskiego. 
——R— 
(Ciąg dalszy) 
— Juści grzeszę, wiem... Niech-ta! 


Grzeszyłem już ciężej, to i lżej mogę — od- 
rzekł Podyma z westchnieniem i w milcze- 
nin szedł dalej, zapatrzony w ziemię. 
Wyszli z wąwozu, stanęli pod krzyżem, 
ubranym w dzwoneczki i w różne narzędzia 
męki Zbawiciela. Przed tygodniem właśnie 
Słomka swoim kosztem kazał tę figurę od- 
nowić, odmalować i u dołu nazwisko swoje 
białemi literami napisać. Obaj obnażyli teraz 
głowy, przeżegnali się znakiem krzyża świę- 
tego. Wzruszane przez wietrzyk dzwonki 
wydawały w górze dźwięk, "przypominający 


jęki, które zdawały się dolatywać tutaj skądś 
od łąk, od Cichej Wody. Z czapką w ręce, 
z otwartemi usty, stał Podyma u stóp krzy- 
ża, wsłuchany w dźwięki owe. Nagle spoj- 
rzał w kierunku Cichej Wody, a oczy jego 
i rysy twarzy wyrażały jakiś przestrach. 
Spostrzegł to Słomka, machinalnie popchnął 
naprzód towarzysza i rzekł głosem, wyraża- 
jącym niepokój : 

— Dalej-że! Mamy setny kawał drogi. 

Podyma, pchnięty, ruszył z miejsca i 
szybko potoczył się naprzód, jakby mu pilno 
było uciec z pod krzyża. Skwapliwie. biegł 
za nim, dysząc, towarzysz, a kiedy już się 
zrównali, Słomka przemówił pierwszy : 

— I czego zaś tak gonisz? Niema stra- 
chu, żeby się spóźnić na sumę. 

— Gonię, bo muszę, bo mię pędzi..... 
Na skraj świata uciekłbym... 000, źle! 
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WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI, 
poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa. 


— Przestań-że choć raz stękać! Jeśli 
ci o tę krowę chodzi, moja w tem głowa, 
żeby krowa była: Ma się wiedzieć, przy ta- 
kiej kupie dzieci gwałtem potrzebny garnu- 
szek mleka. Krowa będzie... 

— Krowa krową, a dla grzesznego su- 
mienia spowiedź pilniejsza. 

— Spowiedź? Spowiedź? — pytał Słom- 
ka, któremu się twarz jakoś dziwnie prze- 
dłużyła, a usta skrzywiły, jak gdyby mu kto 
pieprzu posypał na język. 

Wnet jednakże odzyskał równowagę 
umysłu i rzekł do Maćka tonem wyrzutu: 

— Widzisz, sponiewierałeś po próżnu 
własną kobietę, dzieci i teraz cię korci su- 
mienie. Inni też mają żony i dzieci, a nie 
przeklinają. Gzy to ma być koniecznie wina 
twojej Jewki, że wam się dziecka tak sy- 


pią ?... 


Dr. STANISŁAW GŁĄBIŃSKI, 
profesor uniwersytetu lwowskiego i poseł do Rady - 
państwa ze Lwowa, 


— Może moja? — odwarknął pośpie 
sznie Maciek. — Inni się żenią, to prawda, 
jeno im dzieci w miarę przychodzą. Ty po- 
dług swojej zamożystości mógłbyś przecie 
być daleko dzietniejszy ode mnie, a masz 
jedną jedyną dziecinę... 

— Głupia baba obstoi za kilkoro dE 
a może nawet z taką większy kłopot, niż 
z dziećmi.. Żebyś ty wiedział, co za chęci 
tej mojej Hance przychodzą do głowy! — 
mówił Słomka, usiłując przekonać Podymę, 
że na świecie nikomu nie jest zbyt dobrze. 
— Herbaty, kawy z cukrem jej się zachcie- 
wa, jak drugiej szlachciance... 

— Bo wie, że cię stać na to! Mojaby 
mię niczem nie wzruszyła. 

— Uparła się któregoś dnia i musiałem 
do miasta jechać, żeby jej sprowadzić cy- 
trynę. 
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wychodzą robotnicy w wielu gminach ruskich 
dopiero o godzinie 9-tej, 10-iejj a nawet 
jedenastej. Zamiast przeto namawiać do 
strejków, rozłakomiać na cudzą własność i 
podburzać, — należałoby ludność ruską uczyć 
pracowitości, oszczędności i zapobiegliwości. 
Prof. Głąbiński postawił tu, jako przykład, 
ludność zachodniej Galicyi, gdzie jest zalu- 
dnienie gęstsze, a grunta znacznie gorsze, 
niż na Podolu, a jednak lud polski wyprzedził 
ruski pod każdym względem, co zawdzięcza 
swojej energii, pracowitości, rzutkości. 

Mowca zwraca dalej uwagę na tę ważną 
okoliczność, że tylko czwarta część ornych 
gruntów w Galicyi wschodniej jest w rękach 
obszarów dworskich. Radykali zażądali od 
rządu w swoim programie 150 milionów na 
wykupienie tych obszarów i rozdzielenie 
między chłopów ruskich. Pomijając, że rząd 
ma pieniądze z podatków, że więc musiałyby 
się składać na tę pomoc wszystkie kraje, to 
i tak na nicby się ona prawie nie przydała, 
bo ten kto ma dziś 3 morgi pola, miałby po 
parcelacyi 4 do 5 morgów, a straciłby ubo- 
czny zarobek we dworze. Czy toby więc za- 
pobiegło biedzie? 


Nie, ale radykali pozbyliby się Pola- 
ków, a o to im tylko chodzi. 

Następnie wykazał prof. Głąbiński, że 
mowcy ruscy i Daszyński, aby wprowadzić 
w błąd inne stronnictwa, naprowadzili cyfry 
zarobkowe z przed 30 lat i podał cyfry obe- 
cne, które okazały, że płace robotnika rol- 
nego w Galicyi wschodniej nie różnią się 
tak bardzo od zarobków w innych krajach. 
Zwrócił uwagę i na to, że poseł Romańczuk 
mówił wprawdzie bardzo dużo © wyzysku, 
ale nie wymienił ani miejscowości, ani na- 
zwisk. Wreszcie z gazet ruskich wykazał 
prof. Głąbiński, że strejk miał na celu walkę 
narodowościową. Oto w gazetce » Hajdamaki« 
taki jest wiersz: »Rośnijeie i chwytajcie 
za dzidę i broń, abyśmy z naszego 
kraju wszystkich nieprzyjaciół wypę- 
dzili i głośno do nich zawołałi: Precz! 
ustąp nam miejsca ty Lachu.: Od Dnie- 
pra do Sanu jest wszystko ruskiem 
i do nas należy!« Z innej gazetki: »Hro- 
madskij Hołos< (Gromadski Głos) takie zno- 
wu przeczytał mowca zdanie: »Jeżeli strejk 
nie pomoże, to łudowi ruskiemu pozo- 
stanie jeszcze co innego. Silniejszymi 


— A jabym swojej dał dziesięć cytryn, 
żeby choć o połowę mniej dzieci było! — 
odrzekł Maciek, w goryczy swej zadowolony 
przynajmniej o tyle, że zdołał wykazać Słom- 
ce brak zasady do utyskiwań na niedolę. — 
Hance mogłoby się zachcieć nawet wina... 
Masz się też na co żalić? Ja bo mam le- 
karstwo na babskie zachcenia: nie dać, i ko- 
niec! Umrzeć nie umrze z tego, a choćby i... 

— Co ma umrzeć! Zakotłuje ci jacy łeb 
i człek łazi, jakby wypił szaleju albo matono- 
gu... Kiedy mi baba pocznie nad głową 
skrzeczyć, mantyczyć, to się omal w ziemię 
nie zagrzebię. 

— Broni ci kto zapowiedzieć jej: »stul 
gębę?« Chłop ma prawo. 

-— Ja jej słówko, ona mi dzięsięć...... 
A nie, to w kwiki i dopiero dziecko za nią, 
aż człowieka dyabli biorą. 


Maciek, wciągnięty w tę rozmowę, za- 
palał się coraz bardziej i dowodził, że on 
jeden na świecie jest najnieszcżęśliwszym 
człowiekiem. 

— Tobie — mówił z naciskiem — tylko 
ptasiego mleka brakuje w takim bycie.... 
Psia kość, słyszane rzeczy, żeby się komu 


dwa razy bliźnięta urodziły? Na mnie pa- 
dło |... 

Słomka widocznie pragnął utrzymywać 
Maćka w jednym nastroju duchowym, nie 
popuszczał raz obranego wątku rozmowy 
i zostawiał towarzyszowi szerokie pole do 
biadań na dolegliwości życia, do wylewów 
goryczy. Podymę ogromnie korciło, jak może 
ktośbądź przyrównywać nawet swoje małe 
strapienia do jego wielkiej nędzy. Miał nie- 
wzruszone przekonanie, że on jeden na świe- 

| cie posiada przywilej nieszczęścia, był z tego 
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środkami wykurzymy naszych ciemię- 
życieli poza San«. Takich ustępów przy- 
toczył prof. Głąbiński kilka, a swoją drogą 
nie wyczerpał ich ani w części. Powoławszy 
się zaś w dalszym ciągu na liczbę mieszkań- 
ców udowodnił, że w całej Galieyi wscho- 
dniej ludność jest mieszana i wskazał to 
wszystko, co Sejm krajowy uczynił dla Ru- 
sinów. Mowea zakończył swą mowę wezwa- 
niem do Rady państwa, aby pomogła usu- 
nąć powszechną nędzę z naszego kraju, a 
wtedy radykali ruscy i inni nie znajdą gruntu 
dla agitacyi. 

(P. R.) Streszczenie mowy Dzieduszy- 
ckiego podamy w następnym numerze. 


Piekąca sprawa rolnicza 


* Lwowski bank melioracyjny wystosował 
do Koła polskiego memoryał w sprawie 
zwolnienia zmeliorowanych gruntów na sze- 
reg lat od podatków. Jest to dla naszych 
stosunków rolniczych sprawa pierwszorzę- 
dnej wagi w chwili obecnej. Zbyt bowiem 


znane są ciężkie stosunki rolnictwa w kraju 
naszym. Wielkie obdłużenie, trudny i drogi 
kredyt, ucisk podatkowy, w końcu powtarza- 
jące się często w różnej postaci klęski ele- 
mentarne, wytwarzają warunki, w których 
rolnik nasz staje się niezdolny do wszelkiej 
walki z konkurencyą zagranicy, a wszelkie 
siły swoje wytężyć musi dlą utrzymania się 
przy ziemi ojczystej. 

Wprost zatrważającem jest nadto zesta- 
wienie wyniku wydatności roli z jednego he- 
ktara w naszym kraju, z wynikami produ- 
kcyi w zachodniej części monarchii. Nieubła- 
gana statystyka wykazuje jednakże równo- 
cześnie w Galicyi około miliona hektarów 
ziemi, do uprawy rolnej prawie niezdolnej : 
moczarów i gruntu zupełnie nieprzepuszczal- 
nego. Mały więc wynik produkcyi rolnej staje 
się zrozumiałym, jeżeli się zważy, że milion 
hektarów leży bezużytecznie. 

Chcąc myśleć o poprawie stosunków 
rolnictwa w naszym kraju, zwrócić trzeba 
uwagę przedewszystkiem na potrzebę uży- 
źnienia tych ogromnych przestrzeni. To też 
śmiało rzec można, że sprawa melioracji 
rolnej jest dla przyszłości rolnictwa naszego 


— rzec można — dumny i oburzał się, kie- 
dy Słomka uszczuplał rozmiary jego niedoli, 
zestawiając z nią swoje marne kłopoty. 

— Bliźnięta, nie bliźnięta, zawdyć to 
dzieci, błogosławieństwo Boskie — prawił 
Grzegórz tonem kaznodziei. 

— Albo i kara Boska! żachnął się nie- 
cierpliwie Maciek — Na głód się zanosi, 
kiej urodzaj na dzieci, a ojciec pamiętliwy | 
o swój drobiazg musi potem grzeszyć... 
kraść, albo i gorzej... Praca nie starczy ! 

Spostrzegł Grzegórz, że Maciek usposa- 
bia się melancholicznie, zaczyna uczuwać 
zgryzolę sumienia, i natychmiast zmienił ton 
głosu, a także przedmiot rozmowy: od dzieci 
przerzucił się nagle do Żony. 

— Twoja Jewka — mówił dobrodusznie, 
po przyjacielsku — babina domowita; 000, 
moja... to ziółko! Nie, jeno taniec, psia noga, | 


ma w głowie! Żeby jej na grzebieniu zagrać, 
zarazik poskoczy, jak fruczka! W domu taka 
nie usiedzi, tyla nasłuchuje, czy gdzie niema 
jakiej kapeli, i już... 

— Gładka na gębie, śmieszka, przylepka 
czysta, to co dziwnego, że lubi fertać się, 
kręcić? Moja lędwie nogi za sobą powłóczy, 
i choćby jej tam nie wiem jak zagrali, nie 
drgnie niezdara... Trza należycie dać w kark, 
żeby się na nogi żerwała, a przecie babsko... 
nie przymierzając obora. 

— Budowna baba, patrzy na okrutną 
gospodynię! i 

— Dryblaśna, a wałkoń ostatni, darmo- 
zjad! Żaden kij nie da rady, kiedy o robotę _ 
idzie. 

(Ciąg dalszy nastapi), 
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wprost pierwszorzędnego zaczenia. A jednak 
ta ważna działalność w kierunku ulepszenia 
gruntów nie rozwinęła się u nas dotąd na 
większą skałę. Podejmowana przez pojedyn- 
cze zasobniejsze jednostki wykazuje dotąd 
na ogół rezuliaty zaledwie dostrzegalne. 

Powodem tego jest niewątpliwie w pier- 
wszym rzędzie brak kapitałów, względnie 
dogodnego kredytu; obok tego wszakże brak 
do tego zachęty dla naszego rolnika. Zachęta 
taka powinna wyjść ze strony centralnego 
rządu. Nie można nazwać zachętą ustawy 
z roku 1896 o kredycie melioracyjnym, u- 
stawa ta bowiem, nie zastosowana do sto- 
sunków naszego kraju, zawiera niektóre tak 
uciążliwe postanowienia, że dzięki im rolnik 
nasz, jak praktyka wykazuje, z dobrodziejstw 
tej ustawy korzystać nie może. 

Zanim atoli będzie można drogą ustawy 
przeprowadzić dalszą jej zmianę, należałoby 
pomyśleć o innym środku, którymby rząd mógł 
poprzeć w naszym kraju pewną systematyczną, 
na większe rozmiary zakrojoną czynność 
melioracyjną. Takim środkiem byłaby nie- 
wątpliwie ustawa, zwalniająca na pewien 
szereg lat poprawione grunta od wszelkich 
podatków. Myśl ta poruszona nie po raz 
pierwszy. Już podczas ubiegłej sesyi sejmo- 
wej podniósł ją na posiedzeniu 15. maja 
1902 poseł Sozański. Niezbitymi argumenta- 
mi wykazał on, że wydaniem podobnej usta- 
wy nie naraża rząd skarbu państwa na ża- 
dne straty, przeciwnie, nie zmuszony do pro- 
wadzenia polityki skarbowej z dnia na dzień, 
zapewnia sobie w przyszłości ekonomicznie 
silnych podatników w miejsce dotychczas 
słabo, albo wcale nieopodatkowanych. Rezo- 
lucya wniesiona przez p. Sozańskiego, a przez 
izbę posłów uchwalona, opiewa: 

»Wzywa się wysoki rząd, aby jak naj- 
rychlej przedłożył projekt ustawy, mocą 
której parcele przez odwodnienie, drenowa- 
nie, nawodnienie i t. p. poprawione, byłyby 
na dłuższy szereg lat uwolnione od podatku 
gruntowego «. 

Rezolucya ta przyjętą została w całym kra- 
uz należnem uznaniem; każda bowiem uświa- 
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domiona jednostka żdaje sobie jasno sprawę 
z tego, że dobrobyt naszego kraju ściśle jest 
związany z losem naszego rolnictwa. Ażeby 
zaś sprawa nie poszła w zapomnienie, rada 
nadzorcza Banku melioracyjnego przypom- 
niała ją Kołu polskiemu. 


Od i do naszych Czytelników, 


Donoszę szanownej Redakcyi, że z Ham- 
burga rozsyła firma Falek et Comp. prospe- 
kty zachęcające do emigracyi do Ameryki 
przez Hamburg. W prospekcie obiecuje ta 
firma, że »każdy. pasażer dostaje na okręcie 
»wikt, składający się z śniadania, obiadu, 
»podwieczorku i kolacyi, na jadło miski bla- 
»szane, wreszcie siennik i kołdrę. Osobom, 
»nawiedzonym morską chorobą, przynosi się 
»pożywienie do łóżka i dostarcza bezpłatnie 
«lekarstw. Dla niemowląt zapewnia firma 
podostatkiem mleka«. Dalej obiecuje firma 
w swym prospekcie pośrednikom w dostar- 
cżzaniu podróżnych po 10 K od osoby doro- 
słejj a po 5 K za każde dziecko. 

Otóż na końcu właśnie wyłazi, jak to 
mówią, »szydło z worka«. Gdyby bowiem zy- 
sku nie mieli, czyż mogliby płacić tak zna- 
czne prowizye za stręczenie ludzi? Ale znam 
tę firmę i wyjaśnić muszę, jak postępuje. 
Oto przedewszystkiem okręty, przeznaczone 
do przewozu emigrantów, przeładowuje lu- 
dźmi, że się potem, jak śledzie w beczce 
dusić muszą. Powtóre trzeba wiedzieć, że 
takie firmy dostają od amerykańskich fabryk 
osobne prowizye za dostarczanie naiwnych 
Polaków i Rusinów do najcięższych robót. 
Dobre wreszcie pożywienie, to obiecanka na 
papierze, a dzieci z braku pożywienia mrą 
na takich emigranckich okrętach, jak muchy. 
Kto już koniecznie ma wyjechać czy na sta- 
łe, czy za czasowym zarobkiem, niech udaje 
się w podróż zwykłym pasażerskim okrę- 
tem, ale nie takim, przeznaczonym dla emi- 
grantów. Ponieważ firma Falck dodaje na 
końcu prospektu czerwono drukowaną wska- 
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zówkę, że na dworcu kolejowym w Mysło- 
wicach czeka urzędnik tej firmy na (po- 
wiedzmy prawdę) głupie ofiary, powinna 
przeto policya w Krakowie i Mysłowicach 
czuwać nad wychodźcami, aby nie wpadli 
w ręce naganiaczy. 

Przestrzedz też muszę zachwalaną obe- 
cnie emigracyę do Kanady. Anglicy, do któ- 
rych Kanada należy, rozdali wszystkie lepsze 
i urodzajniejsze okolice między swoich, a te- 
raz na moczary i lasy, trudne do wykorczo- 
wania, wabią Galicyan. O wiele lepsze zie- 
mie mamy tanio do nabycia w naszym kraju, 


np. w okolicy Monasterzysk, gdzie się parce- - 


luje obszar dworski Olesza i w kilku innych 
stronach. 
Jeden z Czytelników. 


Bralucice. Szanowna Redakcyo! Byłem 
małym chłopcem, gdy pewnego zimowego 
wieczora zeszło się do naszej chaty, jak to 
było zwyczajem, kilku sąsiadów. Gadu! ga- 
du! Z całej rozmowy i wielu opowiadań 
utkwiło imi wtedy mocno w głowie opowia- 
danie ojca o jakimś starym dębie w Niepo- 
łomicach, na którym przybita była stara ta- 
blica. Go na tej tablicy stało wypisane, tego 
mój ojciec nie wiedział, bo nie umiał czy- 
tać. Ojciec znalazł ten dąb przypadkiem. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że siedziba urzędu 
była dawniej w Niepołomicach, w zamku, 
a nie jak dziś; w Bochni. Otóż ojciec cho- 
dził do Niepołomic po pozwolenie na że- 
niaczkę; wracali zaś w kilku i gdy ich noe 
zaskoczyła w puszczy, przesiedzieli ją pod 
tym dębem. Otóż pomyślałem sobie już 
wtedy: »Gdybym ja ten dąb napotkał, to wy- 
czytałbym wszystko z tablicy i dopierobym 
miał co opowiadać». 

A no! upłynęło dużo wody w Wiśle za- 
nim raz i ja, wracając z Niepołomice, na ten 
dąb trafiłem. Leżał już biedak powalony, ale 
tablica stała obok, przybita na słupie. Do- 
wiedziałem się z niej, dobrze już tego nie 
pamiętam dzisiajj że król August polował | 
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w puszczy, że na tem połowaniu ubito 38 
wilków, tyle a tyle innej zwierzyny i że pod 
owym dębem król z orszakiem noc przepę- 
dził. Bądź co bądź pamiątka z naszej hi- 
storyi! 

Tego roku wracam z odpustu w Mogile 
piechotą i szukam umyślnie tablicy, ale ani 
śladu. Miejsce pamiętałem, bo to był piękny 
pagóreczek, ale rośnie tam tylko młody dęb- 
czak, który już pokaźnie zgrubiał. Pytamy 
dla pewności. przechodzącego miejscowego 
gospodarza, czy tu stał suchy dąb, a on po- 
twierdził. Ale cóż się stało z tablicą? Nasi 
przodkowie tyle łat przechowywali tę pa- 
miątkę, a my ją zatraciliśmy! — Gdyby taka 
pamiątka była w bratuckich lasach — po- 
myślałem sobie — to chociaż biedak jestem 
i z zarobku żyję, dałbym swoim kosztem 
zrobić słup i tablicę. Nie posądzam o nie- 
dbałość niepołomiekich obywateli, bo lasy 
należą do rządu, a zarząd kamery może i 
nie pozwoliłby komu obcemu odnawiać ta- 
blicy. Ale tak miarkuję, że sam rząd, skoro 
dawne polskie królewszczyzny niby w spad- 
ku objął i dochody z nich wielkie ciągnie, 
powinien dbać o stare pamiątki i w tym 
wypadku dać zrobić nową tablicę z grubej 
blachy; niechby pamiątka, kiej tyle lat prze- 
była i dalej została. 

Błażej Ciaciek. 


(P. R.) Podzielamy w zupełności zdanie 
Szanownego korespondenta, Każda choćby 
najmniejsza pamiątka z lat dawnych powinna 
nam być drogą i aasługuje na przechowanie. 
Może ten list dostanie się do rąk którego 
z posłów, a ten upomni się u zarządu ka- 
mery, aby pamiętne miejsce nową tablicą 
kazał oznaczyć. Są też panowie konserwa- 
torowie, do których z urzędu należy stara- 
nie o historyczne pamiątki w kraju. Niepo- 
łomice należą zapewne do konserwatorów 
krakowskich. 


728 


NIEDZIELA 


Dzieciątko Jezus. 


Opowiadanie 


Ks. Hołowińskiego. 


a, A 


(Giag dalszy). 


Tak między sobą długo rozmawiali. 
Ranek rozpędził już świt szarooki, 

A wtem spostrzegli jakąś postać w dali, 
Co szła powoli do strasznej opoki. 

I gdy się nieco zbliżyła, ujrzeli 

Starca z poważną brodą, całkiem w bieli. 
Lniana do ziemi spływała mu szata, 

Pas w łuskę węża, jak wąż go oplata, 
Po którym wdzięcznie błękitne, czerwone, 
Przecudne igła rozrzuciła kwiaty, 

A końce jego, na przedzie spojone, 
Pięknie spadały aż do dołu szaty. 

W lekkich sandałach noga była naga, 

Na głowie lniana jak szyszak migbaga,*) 
Taśmą bisioru, jak wieńcem związana. 
Widzą ze stroju przed sobą kapłana. 
Lecz coby robił w tem miejscu, w tej porze 
l w uroczystym świątyni ubiorze, — 
Zgadnąć nie mogą. Zdjęło ich zdumienie 
I z razu wątpią, czy to nie widzenie. 
Lecz wkrótce mogli rozpoznać, że stary 
Był kapłan z Juty, czcigodny Merary. 


I to ich dziwi, bo już przez lat wiele 
Zacharyasza ten przyjaciel szczery, 
Odbywszy kolej posługi w kościele, 

Nie zwykł wychodzić nigdzie ze swej biry.**) 
Tam księgi Boże czyta i rozważa, 

W pokucie, poście pędzi późne lata, ; 
Wciąż swoje modły przed Panem rozmnaża 
I wciąż wygląda Zbąwiciela świata. 

Lecz jeszcze większa trwoga na nich pada, 
Że twarz u starca jest nadzwyczaj blada; 


*) Migbaga: Mitra, albo czapka kapłań- 
ska. 

**) Bira: dom, ze wszystkich stron mu- 
rami zamknięty i w kształcie wieży zbudo- 
wany; takie domy za czasów Chrystusa były 
pospolite. 


Coś niezwykłego w całej ma postawie, 
Nic nie spostrzega, choć się wciąż ogląda, 
Jak człowiek, który przekonać się żąda, 
Czy się znajduje we śnie, czy na jawie. 


Pasterze wyszli naprzeciw kapłana, 

Z ręką na piersiach pochyliwszy głowy; 

— Bądź błogosławion, rzekli, od Jehowy ! 

— Błogosławieństwo, odrzekł, z wami Pana! 

Ci widząc starca w ciężkiem osłabieniu, 

Że ledwie stawił nogi w drżącym kroku, 

Usadowili go pod granatem w cieniu 

I wodę w tągwi przynieśli z potoku. 

Zrazu spogląda pilnie na pasterzy, 

Zda się, że własnym swym oczom nie wierzy; 

Lecz coraz więcej ożywia się lice, 

W duszy spokojność powoli się rodzi, 

Nawet radością zabłysły źrenice ; 

Wkrótce do siebie zupełnie przychodzi, 

— To, eo widzicie, rzekł do nich po chwili 

Pewno was dziwi, moi bracia mili; 

Lecz nie zataję miłosierdzia cudu 

Byłoby grzechem skrywać go od ludu! 

Zacharyasza*) śmierć i jej przyczynę, 

Jako rzecz, wszystkim wiadomą, pominę... 
(Giag dalszy nastapi.) 


Pokłosie z tygodnia. 


Z kraju i ziem polskich. 


Wybór posła do Rady państwa z o- 
kręgu stryjskiego w miejsce śp. K. hr. Dzie- 
duszyckiego odbędzie się 18. bm. Z polskiej 
strony kandyduje Henryk hr. Starzeński. 

Uroczystość Kkościuszkowską urzą- 
dziło stowarzyszenie polskich robotników 
chrześcijańskich w Wiedniu. Wielu posłów 
polskich do Rady państwa wzięło udział 
w Uroczystości. 

Poświęcenie kościoła odbyło się w 
Powitnie powiatu gródeckiego 26. paździer- 


*) Kapłan Zacharyasz był ojcem św. 
Jana Chrzciciela. 
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nika. Kościół w tej gminie, jak o tem dono- 
siliśmy, zniszczył pożar w czerwcu. Dzięki 
usilnym zabiegom miejscowego proboszcza, 
ks. M. Lachiewicza, zdołano dom Boży w 
tak krótkim czasie odbudować. 

Wielkie nadużycie poborowe wy- 
kryto przypadkowo w Bóbrce. Oto żandarm 
spotkał w mieście żydka, który nie stawał 
do poboru, pomimo, że chodził w butach 
poborowych. Żandarm, zauważywszy to, are- 
sztował go i zaprowadził do starostwa, w 
którem, prócz urzędnika p. O., nikogo wię- 
cej nie było. Urzędnik ten, otrzymawszy wy- 
jaśnienie od aresztowanego, bez przeprowa- 
dzenia śledztwa kazał go uwolnić, na co się 
jednak żandarm nie zgodził, mówiąc, że na 
własną odpowiedzialność aresztowanego za- 
trzymuje, co też uczynił. Sprawa oparła się 
o władze wyższe. Przeprowadziły one śle- 
dztwo, które wykryło, że nadużycia te przy- 
brały zatrważające rozmiary, gdyż 267 po- 
pisowych nie stawało wcale do poboru. 

W następstwie tego zajścia starosta ma 
być przeniesionym do namiestnictwa, dwóch 
urzędników zasuspendowano, reszcie zaś wy- 
toczono dyscyplinarki, a prowadzącego me- 
tryki izraelickie w Strzeliskach Nowych, 
Sternberga, i sekretarza starostwa w Bóbrce, 
Franciszka Wieczorka, który jest podejrzany 
o współudział w tych nadużyciach, areszto- 
wano. 

Włościanie Królestwa Polskiego 
nabyli w ciągu 8 lat ostatnich drogą parce- 
lacyi 878 folwarków szlacheckich, zastawio- 
nych w Towarzystwie Kredytowem Ziem- 
skiem. Byłoby to bardzo pocieszające, gdyby 
tylko wraz z zamożnością przybywała i na- 
rodowa świadomość u ludu polskiego w 
Kongresówce. Ale jak dotąd, cieranota tam 
jeszcze wielka. 


Z monarchii. 

Przy wyborach do Sejmu w Austryi 
Dolnej zwyciężyli prawie wszędzie antyse- 
mici. Przy wyborze ściślejszym w jednej 
z dzielnie Wiednia przyszło do zaburzeń, 


Policya, obrzucona gradem kamieni, dobyła 
broni i uderzyła na tłumy. Wiele osób od- 
niosło lekkie rany; aresztowano 60 osób. 

Ambasadorem niemieekim w Wie- 
dniu został mianowany w miejsce ks. Eu- 
lenburga hr. Wedel, dotychczasowy amba- 
sador w Rzymie. 

Nowa ustawa wojskowa. Zaraz z roz- 
poczęciem obrad Rady Państwa wniósł Rząd 
projekt powołania pewnej części rezerwy 
zapasowej do czynnej służby. Ten projekt 
spotkał się jednak z takiem sprzeciwieniem 
ze strony Węgier, że go Rząd coprędzej wy- 
cofał. Teraz jednak wniósł Rząd tak w par- 
lamencie austryackim, jak i węgierskim drugi 
projekt, dążący całkiem wyraźnie do powię- 
kszenia armii. Mianowicie powołanoby w ca- 
łej monarchii o 22 tysięcy więcej do linii, 
a 7 tysięcy 500 do obrony krajowej; prócz 
tego zaś 6 tysięcy rezerwy zapasowej powo- 
ianoby na jeden rok czasowo do obsługi 
nowych armat. Rząd nie podaje przyczyn, 
dla których tego zwiększenia armii, a tem 
samem nałożenia tak znacznych nowych cię- 
żarów na ludność potrzebuje. Na Węgrzech 
rozpoczęła się już i przeciw nowemu proje- 
ktowi opozycya, a również i w Wiedniu 
zapowiedziały już niektóre stronnictwa ob- 
strukcyę przeciw niemu. 


Rada państwa. 


Dziesiąte posiedzenie (6-go b. m.) 
rozpoczęło się odczytaniem interpelacyi, po- 
czem rozpoczęły się obrady nad nagłym 
wnioskiem Klofacza w sprawie śmierci pe- 
wnego Żołnierza w Rokiczanach (Czechy), 
spowodowanej niedbalstwem lekarza wojsko- 
wego. Klofacz i Hybesz przedstawili w swych 
mowach ów wypadek i zarzucili władzom 
wojskowym, że chciały go ukryć. Minister 
obr. kr, zabrawszy głos stwierdził, że śle- 
dztwo jest w toku i że Izba powinna pocze- 
kać na wynik. Zarazem odpierał minister 
obelżywe słowa, skierowane przez poprze- 
dnich mowców przeciw armii. Ale i p. mi- 
nister wyrażał śię zbyt ostro, wskutek czego 
powstał w [zbie ogromny hałas. Młodoczech 
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Fressl, otrzymawszy głos, oświadczył, że w 
żadnym parlamencie europejskim nie ośmie- 
liłby się minister w podobny sposób prze- 
mawiać, i t. d. Aby uciszyć burzę przema- 
wiał raz jeszcze minister, ostatecznie jednak 
poniósł klęskę, gdyż Izba przyjęła nagłość, 
a następnie i zmieniony nieco wniosek Klo- 
fącza z wezwaniem do zarządu wojskowego, 
by zbadał te wypadki, w których żołnierze 
słabi wskutek niesumiennego zachowania się 
lekarzy wojskowych ponieśli śmierć, i aby 
lekarzy tych pociągnął do odpowiedzialności. 
Dalej wezwano zarząd wojskowy, aby ko- 
mendy wojskowe mie mieszały się do czyn- 
ności lekarzy wojskowych o tyle, ażeby ci 
ostatni byli samowolni. 

Po tem załatwieniu nastąpiła  dyskusya 
polityczna nad oświadczeniem prezydenta 
ministrów, dra Kórbera, w sprawie ugody 
czesko-niemieckiej. Dyskusyi tej nie podaje- 
my, bo nie dotyczy ona stosunków naszego 
kraju. Notujemy tylko za innemi pismami, 
że położenie parlamentarne bardzo jest nie- 
pewne. Zdaje się, że Młodoczesi wchodzą 
w układy z wiernokonstytucyjną szlachtą 
niemiecką dla utworzenia większości parla- 
mentarnej i obalenia ministerstwa Kórbera. 


Dyskusya językowa wypełniła także 11l-te | 


posiedzenie, w piątek, a w sobotę i ponie- 
działek posiedzeń, jak zwykłe, nie było. Ko- 
misya parlamentarna Koła polskiego konfe- 
rowała w sobotę z prezydentem ministrów, 
a Koło odbyło aż dwa posiedzenia; przed- 
miotem obrad była nowa ustawa wojskowa. 


Że świata. 

Głód w Szweęeyi. W północnych stro- 
nach nieurodzaj tegoroczny spowodował 
wielką nędzę wśród ludności rolniczej. W do- 
linie Tornea zwłaszcza stan rzeczy zaczyna 
przybierać groźny charakter. Zapasy zboża 
są zupełnie wyczerpane, a zebrane tu i ow- 
dzie zboże tegoroczne niezdatne jest zupełnie 
na pieczywo. Wśród mniej zamożnych wło- 
ścian i robotników wiejskich panuje już głód, 
a w wielu gminach nastąpiło zupełne zawie- 


szenie pracy. Do rządu wniesiono petycyę, 
aby tymczasem zniósł cło przewozowe od 
zboża i środków żywności w najbardziej 
nieurodzajem dotkniętych prowincyach. 

Cesarz niemiecki wyjechał w odwie- 
dziny do króla angielskiego i zabawi w An- 
glii ze 3 tygodnie, 

Ruscy pielgrzymi u Papieża. W dn. 
27. z. m. przyjmował Ojciec św. przeszło 
stu Rusinów z metropolitą ks. Szeptyckim 
i biskupem Czechowiczem na czele, którzy 
wręczyli mu adres. W adresie tym wskazują 
Rusini na potrzebę ustanowienia biskupstwa 
w Ameryce. Dalej wspominają w adresie, 
iż dążą ciągle do zjednania Kościołowi braci 
jeszcze z nim nie złączonych, ale pracy tej 
stoją na przeszkodzie zarówno kwestye ko- 
ścielne jak i narodewe. Po udzielonem bło- 
gosławieństwie przez Ojca św. odśpiewali 
pielgrzymi »Mnohaja litas. Wraz z ruską 
pielgrzymką byli na posłuchaniu pielgrzymi, 
którzy w liczbie 38 wybrali się z ks. Stoja- 
łowskim do Jerozolimy. 

Turcya. Rozbójnicy na Morzu Czerwo- 
nem dopuszczali się w ostatnim czasie gwał- 
tów wobec Europejczyków, a specyalnie 
wobec Włochów. Ambasador włoski energi- 
cznie się dopominał wkroczenia rządu ture- 
ckiego w obronie poddanych włoskich, ale 
nie wiele to pomogło. Wreszcie wojenny 
okręt włoski zajął się chwytaniem rozbójni- 
ków, a gdy się schronili na wysepkę Midi 
i władze tureckie wydać ich nie chciały, ka- 
pitan okrętu zarządził bombardowanie. Skoń- 
czyło się na tem, że Turcya wydała rozbój- 
ników i zobowiązała się lepiej pilnować po- 
rządku. 

Anglia ledwie jedną wojnę ukończyła, 
a ma już drugą w Afryce, w Sudanie, gdzie 
nowy prorok, nazwiskiem Mułła, wywołał 
powstanie Somalisów. Pułkownik Swavne 
został przez powstańców otoczony, stracr 
armaty i ledwo uszedł z swym oddziałem 
Wojska angielskiego jest tylko 2000, posiłki 
z Indyi są atoli już w drodze. Siły powstań- 
ców liczą zaś 15 tysięcy, a wskutek osta- 
tnich powodzeń coraz to więcej wojowników 
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garnie się pod sztandar Mułły. Oddziały 
wojsk angielskich znajdują się w bardzo 
niekorzystnych pozycyach. 

W Stanach Zjednoczonych przy wy- 
borach do kongresu zwyciężyło stronnietwo 
republikańskie, które obecnie miało wię- 
kszość. W Nowym Jorku z powodu wybo- 
rów właśnie wydarzyła się katastrofa. Reda- 
ktor jednej z gazet zamierzał po głosowaniu 
urządzić festyn i przygotował za kilka tysięcy 
dolarów sztucznych ogni na placu publicznym. 
O godzinie 11 wieczorem eksplodowały te 
ognie z niewiadomej dotąd przyczyny i 
spowodowały okropną katastrofę, Dwanaście 
osób zostało rozerwanych na kawały, 82 
osób niebezpiecznie pokaleczonych. Na placu 
było zebranych około 40 tysięcy osób, któ- 
rych w skutek eksplozyi ogarnął wielki 
strach, pociągając za sobą dalsze nieszczę- 
ścia. Ściągnięto 500 polieyantów na plac, 
by powstrzymać dalszy natłok. Dwanaście 
osób, które miały nadzór nad sztucznemi 
ogniami, aresztowano. 

Nasi najserdeczniejsi za Oceanem. 
Z Parany w Brazylii donoszą do »Słową 
Polskiego< : »Obchodzono tu u nas w całej 
Brazylii, gdzie Połacy mieszkają, pamiątkę 


bitwy pod Grunwaldem bardzo uroczyście. 


Konsul niemiecki w Kurytybie chciał temu 
przeszkodzić. Biegał więc do gubernatora, 
szefa połicyi i biskupa z prośbą, by na to 
nie pozwolili. Otrzymał jednak odpowiedź 
krótką, a węzłowatą: »Tu republika, Powiedz 
Pan swemu cecsarzowi, by .. .. nie gadał, 
to i Polacy będą cicho siedzieć<, — Poszedł 
więc do domu »ferfluchtować». U nas obe- 
cnie wiosna z mrozami! Szkody co niemiara 
w południowej części Stanu San Paulo — 
całe plantacye kawy zmarzły do korzeni, 
u nas w Paranie to samo. Zresztą bieda 
rozszerza się co raz bardziej«. 


SPA = 
GA 
cp 


Z pism ludowych. 


Gazetka »Związek chłopskie podaje 
pod napisem »Z naszej szkołys takie obra- 
zki: 

»Dziewczynka przychodzi do nauczy- 
cielki i powiada: Proszę pani, Jaś nie przyj- 
dzie, bo chory. 

Za chwilę wchodzi ów Jaś. 

Nauczycielka: Jakże ty idziesz, przecie- 
żeś ty chory ? 

Jaś: Ja, nie chory, ja zdrów. 


Nauczycielka: A przecie siostra mówi, 
żeś chory. 
Jaś: Nie, nie, to ino mama tak kozali 


powiedzieć, bom miał dziecko kołysać, ale 
usnęło, tak mi kozali iść. 


* 
* * 


Drugie podobne zdarzenie : 

Kobieta przychodzi z płaczem do nau- 
czyciełki i mówi: Proszę pani, Marysia nie 
przyjdzie, bo ją gardło boli bardzo, muszę 
sama iść do doktora po radę. 

Zaledwie matka odeszła, idzie Maryś. 

Nauczycielka: Mama mówiła, Żeś ty 
bardzo chora, że cię gardło boli. 

Marysia: E, mama inn tak mówili, bom 
miała paść krowę, ale tatuś powiedzieli, że 
popasą, tak ja przychodzę«, 

(P. R.) Są to smutne obrazki. Już raz 
pisaliśmy -0 tem i w »Niedzieli», że jaki 
siew, takie żniwo, jakie uczęszczanie do 
szkoły, taka i korzyść z nauki. Jeżeli Jaś 
nie pójdzie do szkoły, ile razy trzeba krowę 
popaść lub dziecko kołysać, to czy może 
nauczyć się czego? A przecież nikt już dziś 
chyba o tem nie wątpi, że oświata jest ka- 
żdemu koniecznie potrzebna. Prócz tego zaś, 
czy matki nie widzą tego, że takiemi wy- 
mówkami i same popełniają grzech kłamstwa 
i jeszcze dzieci swe uczą kłamać! Zanie- 
chajcież więc ojcowie i matki wszelkich 
wymówek, a powiedzcie sobie raz na za- 
wsze, że nauka waszym dziatkom tak po- 
trzebna, jak i ten chlebuś powszedni, że po- 
syłanie dzieci do szkoły jest obowiązkiem, 
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nieraz może i przykrym, ale od Boga naka- 
zanym, że wreszcie, zatrzymując dzieci w 
domu, więcej im szkody z nieregularnego uczę- 
szczania do szkoły wyrządzamy, niż- warta 
owa chwilowa pomoc. 


Gospodarstwo, przemysł, handel. 


Stan zbiorów i zasiewów (wedle 
sprawozdania c. k. Ministerstwa rolnictwa 
z dnia 20. października). 

Słota trwająca niemal bez przerwy od 
początku października utrudniła niepomiernie 
i opóźniła resztę zbiorów i zasiewy jesienne. 
W okolicach górzystych spadł pierwszy śnieg 
na owsy, na pniu jeszcze stojące. Szcezęśli- 
wsze są tylko zachodnie i południowe Cze- 
chy, gdzie większych deszczów w tym czasie 
nie było. 

Mimo niekorzystnego zakończenia żniw 
tegorocznych, zbiory głównych gatunków 
zboża wypadły na ogół zadowalniająco. lna- 
czej z kukurudzą; ta niemiała wogóle w tym 
roku dzięki chłodnej porze odpowiednich 
warunków rozwoju, a widoki zbiorów po- 
gorszyły się jeszcze bardziej wskutek przy- 
mrozków pod koniec września. Zbiór nie był 
jeszcze ukończonym w połowie paździer- 
nika, wyniki dotychczasowe dają już jednak 
zupełną podstawę do twierdzenia, że urodzaj 
kukurudzy jest w tym roku znacznie mniej, 
niż średni, i to w całej Austryi, nie wyjmu- 
jąc nawet prowincyi nadmorskich, lIstryi i 
Dalmacyi, gdzie kukurydza zawiodła zupełnie 
wskutek długo trwającej posuchy. Podobnież 
zbiór hreczki jest wszędzie niezadawalniający. 
Zbiór ziemniaków był w połowie paździer- 
nika ledwie zaczętym, tak dobrze u nas, jak 
i w Czechach, na Śląsku, na Morawie i w 
innych wschodnich prowincyach  Austryi. 
Ogólnego sądu nie można jeszcze wydawać, 
bo doniesienia brzmią rozmaicie. Przeważnie 
jednak, wyjąwszy Karyntyę, nadchodzą wia- 
domości niekorzystne; kłęby mają być dro- 


| 


bne i na nizkich gruntach już się psują. 
Wydatek ziemniaków ocenia Ministerstwo na 
razie, jako ledwie średni. Otawy zebrano 
źle i mało; w okolicach górskich i w wielu 
miejscowościach Galicyi sprzętu nie pokoń- 
czono, a skąpe pokosy mokną i gniją na 
deszczu. Konicze ucierpiały od deszczu, mro- 
zu i myszy. Sady nie obrodziły w tym roku, 
zwłaszcza gruszek i śliwek zebrano bardzo 
mało. Owoć jest wogóle niedorodny i nie- 
trwały. Zasiewy jesienne znacznie opóźnione, 
szczególnie na Morawach, Śląsku i u nas. 
Żyta, zasiane w suchą rolę we wrześniu, 
powschodziły nierówno, poprawiły się jednak 
przeważnie po deszczach. Pszenicę siano 
około 20. października jeszcze na dobre, 
zimny czas wcale jednak nie sprzyja mło- 
dym roślinom. Myszy wyrządziły znaczne 
szkody u nas i w południowych Czechach, 
gdzie dłuższy czas panowała posucha. 
Zawodowe Stowarzyszenie handla- 
rzy nierogacizną ukonstytuowało się w tych 
dniach we Lwowie. Do Towarzystwa przy- 
stąpiło 51 członków z Galicyi i Bukowiny. 
Przewodniczącym wybrany został Jan Ry- 
niewicz z Tarnopola. Celem nowozawiąza- 
nego Towarzystwa jest obrona i popieranie 
wspólnych interesów handlarzy nierogacizną 
w kraju, ulepszenia i ubezpieczenia pomyśl- 
nego rozwoju gospodarczego stowarzyszo- 


„nych, udzielanie porady i pomocy prawnej 


stowarzyszonym. Środkami do dopięcia tych 
celów mają być: wspólna praca stowarzy- 
szonych i fundusze przez nich składane. 
Przyboczna Rada robotnicza odbyła 
posiedzenie w Wiedniu. Uchwalono zorgani- 
zowanie statystyki robotników bez zajęcia 
w celu otrzymania dokładnych wiadomości 
o rozmiarach i znaczeniu braku pracy, 
tudzież wniosek co do przedsięwzięcia szcze- 
gółowego badania położenia robotników rol- 
nych. W tej ostatniej sprawie zabrał głos 
radca Dworu dr. Pilat, popierając wniosek 
ten, z którego przeprowadzenia spodziewać 
się należy jaśniejszego przedstawienia sto- 
sunków rolnych zwłaszcza w Galicyi. Mowca 
zwraca uwagę, że wielką liczba robotników 
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rolnych jest zarazem właścicielami gruntów, 
a względnie ich rodziny, co przy ocenie ich 
socyalnego i gospodarczego położenia należy 
uwzględnić. Dr. Pilat wspomniał o przedsię- 
wziętych w r. 1893 i 1899 badaniach w spra- 
wie braku robotników, które wydały powa- 
żne rezultaty. Co do tegorocznych strejków 
rolnych przedsięwzięto również dochodzenia, 
które w dokładny sposób wyjaśniają stosunki 
rolników i koszta żniw. Przesłuchano praco- 
dawców i robotników. Mająca być wybraną 
— jak proponują wnioskodawcy — komisya, 
przystępując do swego zadania, znajdzie tedy 
już dokonane prace przedwstępne. Mowca 
zwraca dalej uwagę, że gdy stosunki robo- 


tnicze w handlu i przemyśle uregulowane | 


są przez ustawy przemysłowe, względnie 
handlowe, to dla robotników rolnych nie ma 
żadnych innych ustaw prócz kodeksu cywil- 
nego i regulaminu służbowego. Należy się 
więc spodziewać, że te badania będą punk- 
tem wyjścia dla uregulowania stosunków 
pracy robotników rolnych. 

Za wnioskiem przemawiał też dr. Koli- 
scher Henryk, zasiadający w radzie jako za- 
stępca przedsiębiorców Galicyi. Mowca po- 
wołując się na oświadczenie dr. Pilata, po- 
wiedział: Chcemy, aby właśnie władze cen- 
tralne wglądnęły w stosunki rolne w Galicyi. 
W żadnym kraju nie ma tak rozdrobnionej 
własności gruntowej, jak w Galicyi. Gdy na- 
dejdą żniwa, chłopi pracują jako zarobniey 
dzienni u dworu. — Po krótkiem wyjaśnie- 
niu zaznaczył jeszcze mowca między innemi, 
że w Galicyi podczas żniw, w chwili, gdy 
najbardziej potrzeba robotników, nie można 
ich dostać. Mówią, że w Galicyi, jest »za- 
płata głodowa«, jednakże robocizna droższa 
jest tam, aniżeli w Czechach. Zapłata w cza- 
sie żniw wynosi 80 ct. do 1 złr., a na Po- 
dolu i złr. 20 et. do 1 złr. 50 et. dziennie. 

Drenowanie gruntów włościańskich. 
W roku 1901 ustanowił Sejm fundusz zapo- 
mogowy na drenowanie gruntów włościań- 
skich i przeznaczył na ten ceł stałą dotacyę 
roczną po 50.000 koron na razie na prze- 
ciąg lat 10 od roku 1901 do 1910. Według 


CENY ZBOŻA. 


Ceny w koronach za 100 kilogramów. 
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uchwały sejmowej z funduszu tego udzielać 
ma Wydział krajowy zapomogi do wysoko- 
ści 33/, pre. kosztów z reguły spółkom dre- 
narskim, gminom, lub=większej liczbie wło- 
ścian, wyjątkowo zaś poszczególnym włościa- 
nom tylko w tych okolicach, gdzie ludność 
nie jest jeszcze obeznaną z drenowaniem i 
korzyściami tej melioracyi. Równocześnie 
uchwalił Sejm rezolucyę, wzywającą Rząd, 
ażeby z dotacyi na drobne melioracye przy- 
znał na drenowanie gruntów włościańskich 
w Galicyi stały zasiłek roczńy w kwocie 
50.000 koron na razie na przeciąg lat 10 
od roku 1901 do 1910. Na powyższą rezo- 
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lucyę sejmową nadeszła obecnie odmowna 
odpowiedź z Ministerstwa, które oświadczyło, 
że oprócz kwoty, wstawianej rok rocznie 
w budżecie państwowym na melioracye, nie 
więcej ofiarować nie może. - 


O wilclzu. 


(Opowiadanie Sabały.) 


(Dokończenie). 


Idzie wilcek popod regle do ty kobyły 
i pado: — Kobyło, kobyło, jus na cie przy- 
sła ostatnio godzina, bo ciek sjem!- 

Kobyła przestała scypać trowę i pado: 
— Jakemze to prawem mos mie jeść? 

— Boskem prawem, bo takie wysło 
przykozanie. 

— A mo, kie tak, to trudno, ino żeby 
moje ocy tego nie widziały, to jak mnie 
będzies jod, nie napocynoj mie z przodu, 
ino od zadku. 

Wilk do kobyli pieceni, a ta jak nie 
praśnie kopytami wileka pod brodę, juści 
lezy, zamrocyło go setnie i długo lezoł, zakieł 
go odemrocyło. Ano lezy i myśli: 

»Qyk zjod kobyłe, cyk nie zjod?... Ech! 
chybak nie zjod, bo mi całke żywot do grzy- 
bietu przywar«, 

I poseł znowu ku Panu Bogu: 

— Panie Boze, Panie Boze, stworzyłeś 
me, aleś mi zadnego wiktu nie przeznacył! 

— Kis ta djascy z tym durniem prze- 
pytujem ! — pado Pan Bóg: — cięgiem ino 
łazi i brzdęcy! Przeciekem ci nakozoł zjeść 
te kobyłe pod reglem! 

Dopiero wiłk powiado: tak a tak. 

Tak Pan Bóg se ozmyślował, a po bro- 
dzie sie gładził i pado: 

— Wies?.. tam u Józka Gąsienicy 
z pode drogi jest we chliwie wieprzek spa- 
śny ? 

— (obym zaś nie wiedzioł! — pado 
wilcek. 


— A no to chyboj i zjidz gó! 

Posed wilcek ku Józkowy Gąsienicowy 
chałupie i chodzi, wartko zacuł kabana, ale 
ba! kiedy chliw zawarty. Próbuje ściany: 
gdzie zaś! bole po pół łokcia grube, tak 
dobrze nie bardzo, jon drzyć pazdurami pod 
przycieś, jak gorol za świstokami. Włazi do 
chliwa, wieprzek lezy se we słomie, brzu- 
sysko ozwalił, mrugo ino ocami i krząka. 
Jak uźroł wileka, pyto: 

— Cegos tam? 

— Wieprzusiu, wieprzusiu, jus na cie 
przysła ostatnio godzina, bo ciek sjem. 

— Zebyś ty mnie mioł jeść, to mi się 
nie widzi, bo mi to przecie gazda tak wy- 
godzo, ze mie bedzie jod. Jakemze pra- 
wem ? 

— Boskiem prawem i boskiem przyko- 
zaniem. 

— Ha! no kie tak, to trudno !.. Co mi 
ta płaci, cy mie ty sjis, cy gazda?... tak mi 
u tobie w bebechach, jak i u niego, ino 
kwile zackoj, to sie pomodłe. Jak weźmie 
wieprzek kwicyć na to modlenie, tak Józko- 
wo Gąsienicowo budzi się, podo do Józka: 

— Józek! chyboj wartko, bo wieprzka 
cosik we chliwie rznie. Józek, niewiele my- 
ślęcy, łap za ciupage i dali do chłewa. Za- 
kiel wileek chipnon stela, juz go Jozek do- 
brze ciapagom zagrzoł, ledwo zywy uciuk. 
Ucieka se i myśli: »Jus tego wieprzka cheba 
nie zjodek«... 

I prosto znowu ku Panu Bogu. Jak go 
Pan Bóg uwidzioł, ozeżluł (rozgniewał) się 
barz i pado: — Co mi się będziesz włócył 
cięgiem ?.. Chyboj, pókim dobry, niezdaro, 
i staroj sie som o swój wikt. 

Tak od tego casu wileek tak chodzi i 
nijakiego wiktu nie mo, jako świnia, albo 
krowa, albo przepytujem (na przykład) jak 
cłowiek, cheba co ta kany (czasem) trafun- 


kiem zarwie. 
A. Piotrowski. 
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Nowiny i Rozmaitości. 


Zyweem spaliło się dziecko 4-letnie 
w Uściu solnem, w powiecie bocheńskim, 
w czasie pożaru stajni Andrzeja Wilka. 

Zabił się jeden z robotników w kopalni 
wosku ziemnego w Borysławiu. Dochodzenie 
przeciw zarządowi wdrożono. 

Ciężkie poranienie. Karol Wilczek, 
leśniczy dworski z Budy Tuszowskiej, w po- 
wiecie kolbuszowskim, idąc przez dworski 
las w Tuszowskich Ostrowach, spotkał Mar- 
cina Pipałę, włościanina z Huty komorow- 
skiej, tropiącego w lesie tym postrzelonego 
przez siebie na swem polu dzika. Wilczek 
widząc to, wystrzelił po trzykroć do nie- 
szczęśliwego Pipały, ciężko go raniąc w no- 
gę i łopatkę. 

Zamordowal siekierą swego teścia 
i teściową Jan Niedośpiał, włościanin w Mo- 
rawie górnej za to, że teściowie nie chcieli 
mu zwrócić 2 kor., które zapłacił za nich 
tytułem podatku. 

Konsekracyi nowo-wybudowanego ko- 
ścioła w Ostrowach tuszowskich. dokonał 
Najprz. ks. biskup tarnowski dr, Wałęga. 
* W poświęceniu wzięło udział licznie zebrane 


duchowieństwo dekanatu  kolbuszowskiego, - 


starosta Chojecki z radcą sądowym p. Cele- 
stynem Męcińskim, reprezentacya powiatu 
z marszałkiem powiatowym hr Januszem 
Tyszkiewiczem, naczelnicy urzędów z Kolbu- 
szowęej i tłumy okolicznej ludności. 


Świętokradztwa dopuścili się niewy- 


śledzeni dotąd sprawcy w kościele 00. Fran- 
ciszkanów w Przemyślu. Porozbijali puszki, 
wiszące przy niektórych ołtarzach, i poza- 
bierali wota. Sprawcy byli dobrze poinfor- 
mowani, bo zostawili nienaruszone te puszki, 
do których mało się wrzuca pieniędzy. 

Na wodowstręt zmarł w szpitalu ko- 
łomyjskim Michał Treszczuk, kowal, po trzy- 
dniowych strasznych męczarniach. Skonsta- 
towano, że przed sześciu tygodniami ukąsił 
śp. Michała kot domowy, który zaraz potem 
znikł z domu i więcej się nie pokazał. Wy- 
padkowi nie przypisywano Żadnego znacze- 
nia i wkrótce o nim zapomniano. Przypo- 
mniał się on dopiero po 6 tygodniach. 

Wypadek w Borysławiu. W kotło- 
wni »Na Potoku< wybuchł onegdaj w Bory- 
sławiu pożar, przyczem spalił się na węgiel 
jeden robotnik, który niewiadomo skąd się 
wziął w kotłowni. Przypuszczają, że wszedł 
tam pijany i położył się spać — na wieki. 


W tym samym dniu na »Wolance«, palacz, 
który spał pod kotłem, ugotował się żywcem 
w wodzie wrzącej, którą ktoś z kotła na 
niego, wypuścił. 

Swiętokradztwo. W lwowskiej kate- 
drze rzymsko-kat. obrządku spełniono zna- 
czniejszą kradzież. — Niewyśledzeni na ra- 
zie sprawcy zabrali z ołtarza N. P. Maryi 
Częstochowskiej książeczkę, wysadzoną per- 
łami i drogimi kamieniami. 


Trochę śmiechu. 


Z przypowieści tureckich. 


Nasr-Eddin hodża, (coś niby nasz orga- 
nista) wszedł pewnego razu do cudzego 
ogrodu i korzystając z nieobecności właści- 
ciela, powyrywał masę jarzyn i schował do 
worka. W tem nadchodzi ogrodnik. 

— Czego ty tu chcesz? pyta. 

— Wiatr mnie tu zagnał. 

— Dobrze. A kto powyrywał moje ja- 
rzyny ? 

— Wiatr gnał mnie z taką siłą, rzucał 
mną z grządki na grządkę, a ile razy chwy- 
ciłem za marchew albo sałatę, ziele zosta- 
wało w ręku. - 

— Wszystko w porządku, no ale po- 
wiedz mi, kto to wszystko napchał do two- 
jego worka? 

— A tego to i ja nie wiem. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Uroczystości Świętych: 
Listopad. 


. Niedziela: Stanisława Kostki 
. Poniedziałek: Salomei panny 
. Wtorek : Ottona opata 

. Środa: Elżbiety królowy 

. Czwartek: Feliksa de Wal. 
. Piątek: Ofiarowanie N M P. 
. Sobota: Cecylii panny 
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Nakładem „Macierzy Polskiej“ 


wyszła książeczka p. n. 


Pieśniarka ludu polskiego 


MARYA KONOPNICKA, 


Dla uczczenia jubileuszu Jej 25-letniej 
pracy pisarskiej 
napisał 


Dr. Karol Falkiewicz. 


Treść książeczki: 


1) Cel książeczki; 

2) Pokłosie z utworów; 

3) Pan Balcer w Ameryce; 
y Życiorys. Jubileusz. 


Książeczka ta, cbejmująca 4 arkuszy 
druku, kosztuje tylko 20 h. 


Zamawiać należy 
w Administracyi „Macierzy Polskiej“ 
Lwów, Gmach sejmowy, 
dołączając równocześnie pieniądze. 
Poszukuje posady 
jako polowy lub karbowy, 


kawaler, bezdzietny, .znający się praktycznie | 


na maszynie konnej, uprawie roli, czyszcze- 
niu zboża i chowie bydła. 
Jakób Kędziorą 


g—2 w Żórawiezkach poczta Przeworsk. 


Tadeusz Kościuszko 


napisał 


Antoni Chołoniewski 


- 


z czterdziestu rycinami, dwiema tablicami 
kolorowanemi i z autografem Kościuszki. 


Książka powyższa wyszła w szeregu 
wydawnictw »Macierzy Polskiej« jako Nr. 76. 
ale nakładem fundacyi im. Tadeusza Kościu- 
szki z r. 1894, w czterech edycyach i tak: 


Edycya I. oprawna na lepszym papierze w cenie 2':50K. 


w » zwykłym  ,, » 1850, 
55 III. broszura „ lepszym i; s» 2—y 
U) à n , zwykłym PE] ” 1 E]. 


Na koszta przesyłki (rekomendowanej) 
prosimy dołączać 45 halerzy, zamawiając 
1 egzemplarz. 


Adresować należy : 
Biuro „Macierzy Polskiej" 
Lwów, gmach sejmowy. 


Zarząd dóbr Odnów poszukuje od 
Nowego roku — gajowego, polowego, 
ogrodnika, żonatych, Polaków  obrz. 
rzym. kat. — tudzież od 1 Marca 24 
Mazurów na 8 miesięcy. Zgłaszać się 
pod adresem Emil Obertyński w Od- 


nowie p. Kulików. 2—8 
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Nakładem »Macierzy Polskiej«e, 
Z 


Najwyższe ET w dobrach Jego C. i K, Mości Cesarza Franciszka Józefa l., od Król. Węgiers. domen., od Wys. 
k. Ministeryum rol. i c. k. Towarzystwa: gosp. we Wiedniu i Akademii tii wynalazków w Paryżu. 


ORYGINALNE MASZYNY ROLNICZE 


jakoto: znane aE New Model, Polonia, TH i THA o 3 © 
i 4 nożach siewniki rzędowe »Montania<, 
tarczami, kryte kieraty itp. Młynki do czyszczenia zboża po- 
cząwszy od 78 kor., tierry, prasy do oleju, kasy ogniotrwałe, 
wagi, sikawki ogniowe, narzędzia kowalskie, miechy, b 
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w Prościejowie 


© 00000000 


młocarnie z kuteml 


orma- 


2 
© 
Szyny, oraz maszyny do szycia z pierwszorzędnych fabryk 3 
polecają najtaniej 8 

J. NEUBERGER i Ska, Lwów. $% 
„Składy w domu własnym przy ul. Gródeckiej I. 53, dokąd wszelkie zlecenia wysełać upraszamy. z 
Baa a a a a a a © a a a a a a a a a 


Odpowiedzialny Redaktor: Dr. Karol Falkiewioz. 
mi F. Winiarza we Lwowie. 


